
M i3 Dodatek do Tygodnika katolickiego. do^3«.
len ia , zguba się  go tu je  i  up ad ek  sm utniejszy, im  wyżej s ię  wznie­
ś li byli ci co upadali?  — A  przecież je s t  tak . Bo któż nie przy­
pom ni sobie F rohscham m era, chcieliśm y mówić X . F rohscham - 
m era, boć cechy kap łańsk iej n ik t zeń nie zdejm ie, a  rząd  bawarski 
z szczególną lubością pozostaw ia go na ka tedrze. Przed dwoma 
la ty  napom niany siodko przez Ojca św., aby się upam ięta ł i b łę ­
dne a  potępione zdan ia  i  książki odwołał, trw ał w błędzie i zu ­
chwalstwo do błędu dodając, do dawnych fałszów nowe dodał, 
i zarozum iałe bluźnierstw o dorzucił, że m ądrości jego Stolica św. 
n ie  zrozum iała. P rzed  rok iem  A rcybiskup jego na wyraźne w e­
zwanie Ojca św. dał m u drugie upom nienie — ale w szystko d a ­
rem nie. D otąd trw a w błędzie — przem inęła naw et odtąd Spo­
wiedź W ielkanocna  — podobno dla niego bez skutku. —

B oleśniejsze jeszcze doświadczenie czeka nas w Monachium 
n a  innym nauczycielu. Oby P an  B óg wszystko ku  dobrćm u sk ie­
rował. Po bolesnych owych p re lek c jach  o doczesnej władzy P a ­
pieża, k tó re  do tego stopnia  dotknęły uczucie kato lickie, iż Nun- 
cyusz Papiezki obecny na tychże, widział się zmuszonym dla 
unikn ięcia  pozoru, jakoby przytom nością swą pochw alał wypowie­
dziane błędy, salę prelekcyi jaw nie opuścić, — po owych prele- 
kcyach mówię, k tó re  professor obiecał w drukow anem  wydaniu 
przejrzeć, poprawić, sprostow ać — w yszła niepocieszna książka 
„Die Kirche und die K irchenA  Już- sam  ty tu ł w zbudza niedowie­
rzan ie, treść  n a  nieszczęście w nieufaniu czyteln ika utw ierdza 
i przekonyw a, że tylko s ta ra  się pokryć myśl swą właściwą, k tó ra  
katolików  uraziła,, a  k tó rej się wyprzeć professor n ie m a ochoty. 
Po tej książce wyszło z pod tego samego pióra pismo bardzo 
niepoczesne i niepotrzebne o bajkach  fałszywych papieży. Erudy- 
cya niezaprzeczona au to ra  m iała bez w ątpienia wiele korzystn ie j­
szego do uprawy pola, ja k  odgrzebywać baśnie o Papieżycach 

tym  podobnych potw orach. — Niezadługo zajął się  tenże sam 
p isarz  zwołaniem wieców uczonych theologicznych w Niemczech, 
n a  głos wołając, że Kościół w om dleniu potrzebuje anodyn, i że 
najlepszym  kcirdyałem będzie die deutsche Wissenschaft. Z jechało 
się koło 60 uczonych, z jazd  ich  nie bardzo się św ietnie skończył, 
bo zarozum iałe zakusy zasłużyły na  brewe surowe P iusa  IX . 1 nie 
mogło być inaczćj. N a  tym zjeździe professor, jak o b y  patryarcha  
niem ieckiego narodu uczuł powołanie w sobie ocalenia kościoła 
w Niemczech a przez Niemcy w całym świecie, i to p rzez  dźwi­
gnią der de.utschen Wissenschaft.. — Od czasu rozszczepienia w 
Niem czech p rzez L u tra , k tó ry  je s t  wredług tegóż professora der 
grosste M ann des Jahrhunderts, up ad ła  n au k a  theologii w Kościele, 
bo nikogo w Niemczech n ie było, coby był chciał się i um iał 
wziąść do dzieła.

"Niczem są  W łosi, F rancuzi, H iszpanie, Suarez, Lessiusz, P i- 
nam onti, Segneri, św. K arol, św. Alfons, Mabillon, Montfaucon, 
R ichard , Simon, Bossuet. — Niemców nie było, więc theologii nie 
było — i upad ł Kościół. Mowa ta  tego professora, jeżeli najm niej, 
to dziw na w swoim rodzaju, będzie nam  jeszcze przedm iotem  b li­
ższego zastanow ienia p ó źn ie j; dzisiaj piszę, bo m i w padła w dro­
dze w ręk ę  inna tegóż au to ra  książka  — je s t  to  hołd. wdzięczno­
ści złożony przez poddanego na grobie m onarchy — mamy w ręku  
książeczkę cni titulus:

Kónig M axim ilian I I .  und die Wissenschaft. Tlede gehalten in 
der Festsitzung der KSniglichen Akademie der Wissenschaften zu  
Munchen am 3 0 . M aerz 1 8 6 4  von I. v. Ddllinger d. Z . Sekretaer 
der histurischen Classe. Munchen. Im Verlage der K . Akademie. 
In  Commission bei Hermann M anz 1 8 6 4 . 8°  48 .

Otóż i w tem  pisem ku znajdujem y, co najm niej dziwne ustępy. 
Dziwne mówimy, a  powinnibyśmy powiedzieć bolesne. K to ja k ­
kolwiek baczył na  wypadki nowoczesne, wie, j a k  sm utny k ierunek  
spraw a K ościoła w zięła od roku  1845. Po oddaleniu m inisterstw a 
P . A bla, k tó ry  w idział się zmuszonym  pow strzym ać pieczęć k an ­
clerską od autów , łagodnie mówiąc, grzesznych, zaprowodzono 
nowe rządy. K ról Maxymilian objąwszy rządy po kró lu  Ludwiku, 
zab ra ł się do ośw iecania poddanych swoich,' sprow adzając do Mo­
nachium  uczonych wbrew antikato lickicb , zak ładał z nich ak ad e ­
mie, towarzystwa, k aza ł wydawać uczone folianty, rozdaw ał hojnie 
znaczne summy na przedsięw zięcia naukowe w k ierunku  p rzyro­
dniczym i historycznym , na  nieszczęście do tych zam iarów  wy­
brano szczególnym zbiegiem  okoliczności tak ich  tylko ludzi, co 
byli znani z nieprzyjaznego dla Kościoła katolickiego usposobienia. 
Nazywano to równouprawnieniem . Sekre ta rzem  historycznego wy­
działu akadem ii M onachijskiej, ta k  przez k ró la  M.axymiliana wspie­
ranej, je s t  X. Dollinger. I  jem u  podobno dostał się w udziele dar 
hojności zm arłego kró la; znany p isarz  p. von Sybel odebrał w ce­
lach naukowych 10 tysięcy reńskich, X. von D ollinger dostał sześć 
set. K iedy po śm ierci nagłej króla przyszło sekretarzow i ak ad e­
mii powiedzieć panegiryk akadem icki na  cześć zm arłego, wywią­
zał się z tego z em fazą godną re to ra  akadem ickiego. Skreślił 
obraz działania naukow ego w najśw ietniejszych kolorach; opowie­

dział, ja k  nie było od czasów Ptolem euszów w E gipcie i Medyce- 
uszów w Florencyi m onarchy, coby ty le  był d la  nauk  uczynił, co 
M axym ilian B aw arski; ani Byzańtyńczykowie, ani F ryderyk  II. ce­
sarz w Niemczech, ani Alfons K astylski, ani Leon X. w .Rzymie, 
ani R udolf II, ani L udw ik XIY, ani Fryderyk  P ru sk i tego nie 
dokonali, co zam ierzył, czego dokonał M axymilian. — Nic dzi­
wnego w takiem  uniesieniu, X. D dllinger mówił z królem  o wszy­
stk ich  jego  zam iarach, mówił naw et o intencyach, k tó re  w k ró lu  
obudził zm arły filozof Schelling, pogodzenia K ościoła katolickiego 
z protestantyzm em  — a zam iar ten  m usiał w sek re ta rzu  akadem ii, 
wzdychającym za podźwignięciem Kościoła, obudzić żywe zajęcie. 
Z daje się przecież, iż zdanie Schellinga, z u st królew skich wzięte, 
przekonało  księdza professora, i to nas zastanaw ia. N ie pierw szy 
to raz  spotykamy się w piśm iennictw ie theologów, czy filozofów, 
lub historyków  katolickich z zam iaram i Schellinga amalgam owa- 
n ia dogm atu kościelnego z m ądrością p ro testancką. Niedawno co 
w ykładał „ Tygodnik K atolickie  j a k  tę  spraw ę pojmował nauczy­
ciel filozofii w poznańskiem  sem inaryum . — Zasługuje więc zda­
n ie Schellinga wypowiedziane w mowie przytoczonej n a  uwagę. 
Po tem, coście ju ż  w 'Jygodniku powiedzieli w ystarczy zdanie to 
przytoczyć. N am  nie chodzi dzisiaj o polem ikę z Dollingerem , 
ani z innym uczonym niem ieckim , ale nie m ożna milczeć, kiedy 
niebezpieczeństw o bliskie, nie przestaniem y więc wołać i nawoły­
wać, będąc w tak  bliskim  sąsiedztw ie, że theologowie niemieccy 
n a  pochyłej są  płaszczyźnie, już im się i to  nie od dzisiaj nogi 
ślizgają, a  pod nogam i ich przepaść i zguba. — Cóż więc powie­
dział Schelling królowi, co k ró l X. Dollingbrowi, co X. DSilinger 
akadem ikom  m onachijskim  i św iatu? — Cały ustęp  przytaczam y 
w doslownćm tlom aczeniu:

„Uwaga k ró la  była ja k  bardzo naturaln ie , na  to przedew szy- 
stk iem  zwrócona, coby w styczności z pojednaniem  zachodu, a  m ia­
nowicie Niemiec, mogło było służyć za  pom yślny prognostyk z b li ­
żającego się  pokoju. Z e  pojednanie przyszłości nie da się przywieść  
do skutku na drodze prostego, bezpośredniego, jakoby mechanicznego 
złączenia rozszczepionych wyznań, to kró l dobrze pojmował. I  to 
przyznaw ał, że ani myśleć nie można o czyslem pochłonięciu jednego 
kościoła przez drugi. — Należy, sądził, obustronnie wziąść się do 
jak iegoś oczyszczenia, należy w zbudzać przekonanie, że obie s tro ­
ny, chociaż n ie w tej samej m ierze, m ają  zobopólnie przysw oić 
sob ie  w zajem ne zalety , trzeb a, aby  obie pozbyły się wzajemnym 
wpływem swych wad i jednostronności, aby obie zastąpiły  sobie 
n iedosta tk i religijnego i kościelnego żywota, obie zagoiły rany  
wzajemne, i żeby przytem  żadna strona n ie pozbywała się swych 
rzeczyw istych a w życiu i h isto ry i w ypróbow anych zalet. N a  tej 
drodze prędzej lub później przyjdzie w je litach  Europy, w Niem ­
czech, do "zgody i pojednania.'1

„ T o  były pomysły, k tó re  k ró l mi powierzył w długiej nigdy 
n ie zapom nianej rozmowie. Nie wiem, o ile znana Schellinga idea 
o wielkim  Kościele przyszłości wpływała na w yrobienie w nim  tego 
pom ysłu. A le dość n a  tem , że  ten  m yśliciel m iał w ielki wpływ 
n a  um ysł k ró la  na  wiele la t p rzed  w stąpieniem  n a  tron. N adto 

. w iedział kró l o tem , że pom ysł przyszłego, religijnego po jednania  
uznawali najw ięksi mężowie Niemiec, ja k  L eibn itz , a  pom iędzy 
m onarcham i, dostojny jego i oświecony krew ny, K ról F ryderyk  
W ilhelm  IV . K ról P rusk i, za  konieczność, i że się  tego z n ie­
w zruszoną spodziewali otuchą. Jak o  niem iecki pa tryo ta  uw ażał 
w tem  pojednaniu zbaw ienie Niemiec, ja k o  chrześcijanin  widział 
w n ićm  przedm urze obronne dla ciężko zagrożonej w iary chrze­
ścijańskiej. A uw ażał nadto, że B aw arya jest powołana do  ̂czyn­
nego udziału w tćj sprawie, że on sam  jak o  k ró l m a zadanie nie 
tylko drogę w tym  k ierunku  wskazywać, ale także  prowadzić do 
celu. Nie jest to przypadkiem  tylko, że przew ażny szczep ludno­
ści baw arskićj, frankow ie, praw ie w równej połowie do obu wy­
znań należy, i że w żadnym  innym k ra ju , w P rusiech  nawet, 
m iejscowe pom ięszanie i powikłanie katolików  z pro testan tam i, 
ta k  daleko  nie zapuściło korzeni, j a k  właśnie w B aw aryi.“

„D w a m iał król obowiązki, według swego przekonania, by 
Niemcy do tego celu przywieść. N asam przód  m iał w m iarę  już 
swego powołania obowiązek, najzupełniejszój bezstronności w wy­
m iarze sprawiedliwości i równoupraw nienia politycznego dla obu 
wyznań, aby po żadnćj stronie n ie użalano , się na  ucisk  i upośle­
dzenie, aby nie w yradzała się gorycz zobopólna, _ k tó raby  staw ała 
n a  p rzeszkodzie porozum ieniu i zbliżeniu wzajemnemu. A le 
prócz tego mniem ał, że um iejętność a m ianowicie h istoryczna n a ­
u k a  m a powołanie przysposobić do tego umysły, boć wreszcie i re- 
lig ia  sam a je s t  h isto ryą i ty lko  jak o  fak t h istoryczny w m iarę 
praw  historycznego rozwoju da  się pojmować i oceniać. N auka 
h isto ry i b y ła  m u dziedziną, na  którćj polu, według slow pism a, 
sprawiedliwość i pokój w objęciach się w odzą; bo tylko h isto ryą  
gruntow nie zbadana i dobrze pojęta, i ona tylko jedynie, o z j11.1 
człow ieka sprawiedliwym  w osądzaniu własnćj i obcej przesłości,
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własnych i obcych niedostatków  i zalet, i prow adzi tem  samem 
do spokojnego i łagodnego wyrozum ienia." —

„ T a k  to pole nauk  historycznych było w oczach k ró la  ja k  
treuga Dei wieków średnich, ja k  m iejsce poświęcone, na  którem  
ci, co sie  religią powaśniłi, spo tka ją  się w zgocłzie, by wspólnie 
b ad ać  i "działać,” na  k tórem  wszyscy tern sam śm  pragnieniem  wie­
dzy prowadzeni, nap iją  się ze ź ród ła  prawdy i złączą się życiem 
jedności; a  z tej jedności i z. tego węzła naukowego, wyniknąć 
m iał pod wpływem ciepłego powiewu, gdy sta ją  lody waśni kon- 
fessyjnych, zw iązek wyższy obejm ujący całą dziedzinę historycznej 
a  więc i religijnej prawdy, m iał wyniknąć z \tiązek  pojednania, 
którego sobie życzył patryota, o k tóry  wołał chrześcijanin." —

D otąd X. Dollinger. Jeżeli cała mowa jego  nie zaw iera ja k  
na akadem ika nic wielkiego ani nowego w pom ysłach an i w eru- 
dycyi, jeżeli nie podnosi się gorącością uczucia, polotem wyobra­
źni, ozdobą w ysławienia ponad m iarę  najum iarkowańszój m ierno­
ści, to  ustęp  przytoczony zaiste, a  osobliwie powiedziany przez  
księdza, przez theologa, p rzez  professora theologii uderzyć m usi 
każdego, powiem po p rostu  jak  obuchem w głowę. T o  grube są 
rz e c z y ! Nie sądzę, aby się albo au to r zdobył na  nieszczery w y­
bieg, albo ktośkolw iek na  n iezgrabną  exkuzę, że w ustępie tym  
je s t  tylko m yśl k ró la  M axym iliana albo pom ysł Schellinga i ten  
plan  króla dostał approbate  mówcy, cały te x t tego dowodzi, p o ­
tw ierdza z resz tą  i ta  okoliczność, że jeżeli się D ollinger nie zga­
dza z tym  wywodem, trzeb a  m u było jak o  theologowi i jako a k a ­
dem ikowi po wypowiedzeniu ta k  śm iałych m arzeń dodać słowo 
reprobacyi. O tem  ani słowa — ale owszem fantazya ta  religijno 
polityczna służy za p iedestał do podniesienia figury zm arłego 
k ró la  do wysokości ludzi wielkich, przez opatrzność powołanych 
do przetw orzenia św iata.

Ile  niedorzeczności w tym u stęp ie  zaw artych, ile  krzyw d dla 
K ościoła katolickiego, ile błędnego, antidogm atycznego, ak ato li­
ckiego historyzofow ania, tego katolikom  ani donosie n ie potrzebuję. 
K tóż nie znajdzie dogm atycznego b łędu  w tak ich  zdaniach jak : 
dass nicht an eine reine Absorption der einen Kirche durch die an- 
dere zu  denken sei, dass a u f  beiden Seiten (a więc i po stronie Ko­
ścioła) ein Keinigungsprozess eingeleitet werde, dass beide von der 
anderen Giiter zu empfangen , jede m it H ilfe  der anderen von Gebre- 
chen und Einseitiglceit sieli zu  befreien, Lticken im  religidsen und 
kirchlichen Leben auszufiillen babę, i t. d. a  -więc i Kościół m a się 
za  pom ocą protestantyzm u oczyścić, przezeń nabyć zalet, pozbyć 
się niedostatków  i jednostronności, przejąć od p ro testan tyzm u to, 
czego mu w życiu religijnem  i kościelnem  niedostaw a. —

T o są  orzeczenia, k tó re  wykładu i objaśnień nie potrzebują. 
Jak ażeż  przyszłość um ysłu, co po tak ie j pochyłości opuszcza się 
coraz dalej, coraz n iżej?  T o też pomimo ostrzeżeń apostolskich, 
ja k ie  X . D ollinger odebrał brewem  papiezkiem  do Arcybiskupa 
M onachijskiego wysłanem, przecież i w obecnym ro k u  wypisał 
wiece n a  uczone koncyliabulum  do Monachium, dokąd rep rezen­
tantów  niem ieckiej m ądrości zaprosił. Na szczęście stanęły  tą  
razą  przeszkody na zaw adzie, a  X. D ollinger z niesm akiem  źle 
ukrytym , chcąc n ie chcąc, m usiał odwołanie ogłosić, że się sanhe­
dryn piśm ienny odbyć nie może.

L iberalsk ie  dzienniki loży i synagogi wypowiedziały X. Dól- 
lingerowi kondolencyą i ogłosiły św iatu, że X. Dollinger je s t  b a r ­
dzo m ądry i uczony mąż. Sm utna to pociecha d la księdza zas łu ­
żyć na k ad zid ła  ludzi tego autoram entu! I  znak  to niebezpieczny. 
T ak  widzim y w Niemczech do dziś rozw ijające się sku tk i re fo r- 
m acyi naw et na  polu katolickiego żywota. Daj Boże, szczęśliwie 
przebyć, prędko skończyć te  w alki; ale póki one trw ąją, mamy p o ­
wód szkole niem ieckiśj pod względem prawowierności nie zawsze 
dowierzać.

PRZEGLĄD TYGODNIOWY.
R z y m *  Bano 6. L ipca jak o  w oktaw ęśw . Apostołów P io tra  

i Paw ła zakończyło się uroczyste 8 dniowe nabożeństwo w bazy­
lice św. J a n a  Lateraneuskiego. Odbyło się  tam  nabożeństwo k a r ­
dynalskie; wieczorem udał się senat do tego kościoła uczcić wy­
stawione relikw ie Apostołów  św. •

2. H yjazd Ojca św. do C astelgandolfo znów został odłożony, 
a  jak  wieść niesie w tym  roku  wcale do sku tk u  nie przyjdzie. 
Z drow ie Ojca św. ta k  się polepszyło, i pow ietrze, zazwyczaj w tych 
m iesiącach nieznośne, ta k  się  ochłodziło, że nie m a dlań żadnego 
niebezpieczeństw a m ieszkać w Rzymie.

3. Ojciec św. s ta ra  się  usilnie o upiększen ie  Rzymu. Co 
chwila staw ają za  jego rozporządzeniem  nowe budowle, nowe p la ­
ny upiększające i dla wygody publiczności dokonane bywają. Mi­
n is te r broni rozszerzył za  rozkazem  Pap ieża  wnijście na  most 
św. Anioła, zwaliwszy odosobnioną warownią niezgrabnie osiadłą

na brzegu T y bru . P rzez  to zburzenie starych murów zrobiono 
miejsce na  zbudowanie jak iego  pięknego pom nika, otworzono wi­
dok na rzekę, brzeg przeciw ny na Aventin i' św. Onufry. —

Inny pomysł, k tó ry  już urzeczyw istniać poczynają, je s t  w ynie­
sienie na  powierzchnią ziem i wspaniałego kościoła św. Maryi des 
Anges, a rcydzieła sztuki, k tóre zdaje się być przyrosłe do jednego 
z najw spanialszych pom ników starożytności do Therm ów  Dyokle- 
cyana. P rzez  podwyższenie ziemi w calem mieście, kościół ten  
leży dość głęboko w ziemi, z tąd  tem p era tu ra  w bazylice bardzo 
wilgotna i niezdrowa. Je s t  więc zam iar zniżenia placu Therm ow 
na  3 i pół m etra, wydobycia *w ten  sposób kościoła św. Maryi 
i starożytnych Therm ów, poprow adzenia w proste j linii nowej 
szerokiej ulicy przed bazyliką, k tó rab y  p rzeżynała  ogrody i ulicę 
C zterech Fontannów . Na tej linii zbudowane będą domy; przez 
co nowa zdrow a utw orzy się część m iasta. W  tym  celu ju ż  roz­
rzucono m ur wielki, k tó ry  sta ł na  końcu p lacu  naprzeciw ko fasa­
dy bazyliki.

4. Mówią, że na  najbliższem  posiedzeniu  K ongregacya Obrzę­
dów rożtrzygać będzie, czy m ożna lub n ie m ożna potwierdzić 
szkaplerzy zielonych, k tó re  Ł azaryści paryscy od niejakiego czasu 
rozdzielają  wiernym, jako też  bractwo tego szkap lerza . Objawie­
nia pewnej św iętej Siostry M iłosierdzia m iały spowodować utw o­
rzen ie  tego nowego szkap lerza , k tó ry  już podobno liczne sprow a­
dził łask i niebieskie. Prom otor w iary ju ż  poczynił w tć j sprawie 
swe zarzu ty , postulatorow ie odpowiedzieli, kardynałow ie zaś m ają 
rozstrzygać.

5. * Pap ież  B enedykt XIV . wyraził życzenie w brewe Ad  
Passionis z dnia 23. G rudnia 1740, aby wszyscy w ierni w P ią tek  
każdy o 3 godzinie po południu odmówili k lęcząc: 5 Ojcze nasz 
i 5 Zdrow aś M arya n a  cześć m ęki i śm ierci P a n a  naszego Je z u sa  
C hrystusa; do tych modlitw przyw iązał 100 dni odpustu. Papież 
G rzegorz XVI. potw ierdził ten  Odpust dekretem  Urbi et Orbi 
z 24. W rześnia  1838.

W  P aryżu  dla przypom nienia wiernym tego pobożnego ćwi­
czenia i zw iastow ania chwili ku  tem u przeznaczonej, ud erza ją  
co P ią tek  o godzinie 3 po południu siedem  razy  we w ielki dzwon. 
Chwalebny ten  zwyczaj m ożnaby i u nas zaprowadzić.

Polska. 1. W iadom o czytelnikom  o zam iarze p rzeb u d o ­
w ania daw nego m etropolitalnego soboru P rzeezystó j B ogarodzicy 
w W ilnie. Murawiew upraszał w tym  w zględzie cara  o decy zy ą  
i pozwolenie zbierania sk ładek  w całem  państw ie m oskiewskiem . 
Po otrzym aniu żądanego zatw ierdzenia, zw racał się  W ieszatjel do 
w szystkich naczelników gubernii z odezw ą tej t r e ś c i :

„W  północno-zachodnim  kraju  Rosyi znajdąje się dużo sta ­
rożytnych pam iątek  praw osław ia i ruskiego narodow ego życia, 
jednoczesnych z” początkiem  chrześcijaństw a w ty ch  stronach i 
św iadczących, że prawosław na w iara pierw sza oświeciła tu te jszy  
naród św iatłem  ewangelii.

„Ze w szystkich tych  pam iątek  odznacza się mianowicie za­
chowany dotychczas gm ach, lubo zniszczony i opuszczony soboru 
w  W ilnie. Przeznaczenie tćj najdawniejszój św iątyni w tu tejszym  
kraju  zasługuje na szczególną uw agę.

„Zbudow ana w połowie czternastego  w ieku przez w ielkiego 
księcia  Olgierda i drugą żonę jeg o  Juliannę księżniczką tw erską. 
Św iątynia ta  by ła  pośw ięconą roku 1348 przez” m etropolitę mo- 
skiew skiego Alexieja. Od tego czasu została soborną cerkw ią w 
starożytnej stolicy litew sko-ruskiego księstw a. Po nastąpionej 
1596 roku  unii brzeskiej zabrali j ą  unici, a po pożarze 1715 roku  
odnowiono ją  i nadano k sz ta łt łacińskich  kościołów. W  takim  
stan ie  przetrw ała aż do najnowszych czasów. N akoniec skazaną 
została na najokropniejsze poniżenie, jakićj ty lko mógł się d o p u ­
ścić względem chrześcijańskićj św iątyni polsko-katolicki fanatyzm . 
Staraniem  polskiego m agnata, księcia A dam a C zartoryskiego, k tó ry  
by ł w tenczas kuratorem  wileńskiego naukow ego o k ręgu  i w n a ­
stępstw ie naczelnikiem  buntow niczego polskiego rządu, św iątynia 
ta  roku 1810 przem ienioną została na  tea tr anatom iczny, a  po 
zam knięciu uniw ersytetu, staw szy się własnością m iasta, obró­
coną została nai m ieszkanie i w arsztaty  rzem ieślników, na  s ta j­
nie itd .“

Dalćj rozwodzi się  M urawiew nad grobam i różnych osób, 
pochow anych w rzeczonym  soborze i nie szczędząc jak  zwykle 
grosza polskiego na m oskiew skie cele, w yznacza 25,000 rubli na 
„pierw sze" w ydatki, z pieniędzy zebranych z kontrybucyi nałożo­
nych na polską szlachtę. Ż e*jednak sum a ta  nie jest dostateczną, 
odwołuje się *Murawiew do patryo tyzm u i religijności całego n a ­
rodu  rosyjskiego i prosi o składki, k tó re  się m ają przesyłać do 
je g o  kancelaryi do W ilna. (D z. Poz.)

2. C zytam y w Czasie: W spom nieliśm y poprzednio w dz ien ­
n iku  naszym  o projektow anym  przez rząd  założeniu bractw  c e r  

| kiew nych na L itw ie w celu propagow ania schizmy. Skoro zas 
p ropaganda ta  polega przedew szystk iem  na zniszczeniu n ieprzy­
chylnych je j żywiołów tj. katolicyzm u i polskości, i cele więc
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owych bractw  m uszą być odpow iednie. W reszcie b ractw a c e r­
kiew ne w tak ić j form ie, ja k  je  obecnie zaprowadzają, oddaw na. 
b y ły  znane kościołowi w schodniem u i zawsze staw iały  tam ę po j 
stepowi wiary na drodze  niezależnej duchownćj autonom ii kościoła 
przeciwnie zaś będąc  zbiorem  ludzi św ieckich, w iernych tylko 
sw em u interesowi* i zam iarom  z góry  powziętym , służyły zawsze 
za narzędzie  postronnych wpływów. Jeszcze pa tryarchat g recki 
posługiwał się ta  insty tucyą  na Rusiecb, a  historya lwowskich, wi­
leńskich  i łuckich  S tauropigii, nie uznających nad sobą prawie 
w ładzy biskupów, aż nadto  je s t  znaną. R osy jska oficyalna cer­
kiew, k tórćj rzad  je s t  wszystkiem , nie m ogła ścierpieć podobnych 
bractw  u  siebie. T eraz  dopiero, gdy  inicyatyw a i ukazy  rządu 
do przeprow adzenia schizm y na Litw ie nie w ystarczają, a  po trze­
bne je s t  gorliw e współdziałanie zam ożnych i wpływowych sehi- 
zm atyków , rząd  ucieka się znowu do w skrzeszenia daw nej m sty- 
tuey i. Znaczenie bractw  owych ze względu na  bezpośrednią in- 
terw encyą bratczyków  w spraw y parafii, oraz protekcya, ja k ą  im 
rząd  zapewnia, nie pozostaną bez wpływu na duchowieństw o i 
lud dotychczas rządzący  sie  *swem sumieniem i tradycyam i unii, 
a  nadal zm uszony we w szystkićm  ulegać kontro li w ładzy bractw  
pom ienionych. O to ustaw y ogólne zatw ierdzone dla bractw  cer­
kiew nych w dniu 8 (20) Maja r. b.:

1) Cerkiew nem i praw osław nem i bractw am i zwą sięjtowarzy- 
stw a”  składające  się z praw osław nych osób różnego pow ołania i 
stanu, dla służenia potrzebom  i pomyślności praw osław nśj cerkwi, 
dla przeciw działania nastaw aniu na jej p raw a ze strony różno- 
w ierców i scbizm atyków (rozkolników). d la budowania i upiększa- 
n ia praw osław nych cerkw i, d la czynów chrześcijańskiej dobro- 
czynności, dla rozkrzew ienia duchownej oświaty. 2) Bractw a 
urządzone być m ają przy  cerkw iach i k lasztorach za b łogosła­
w ieństw em  i potw ierdzeniem  diecezalnego b iskupa. 3) K ażde 
bractw o m a sw ą ustaw ę i może działać n ie inaczej, ja k  ty lko  na  
zasadzie i w granicach tćj ustaw y. 4) P rzy  urządzeniu tych  bractw  
w przepisyw anych dla nich ustaw ach m ogą być zastosowane, p ra ­
ktykow ane w daw nych cerkiew nych bractw ach nazwiska, przepisy  
i zew nętrzne miejscowe zwyczaje. 5) W  ustaw ach bractw  m ogą 
być  zam ieszczone z w iększą lub m niejszą szczegółowością na  żą­
danie założycieli cele u rządzania  bractw , obow iązki przyw iązane 
do ich  członków, w arunki, k tórym  oni podlegają, oraz po rządek  
w w ypełnianiu i zachowaniu tych  obowiązków i warunków. Lecz 
w nich nie m oże być wzm ianki o tak ich  czynach i środkach p rzy ­
m usowych, k tóre  m ogłyby być przeprow adzone w życie inaczej, 
jak  za  w spółudziałem  w ładzy rządzącej. Również nie dopuszcza 
sie  zaliczenia w obręb  zajęć i działań bractw  tak ich  spraw , k tó re  
r,ie są  z a m ie s z c z o n e j  artyku le  1 niniejszćj ustaw y. 6) P ragnący 
założyć lub wznowić bractw o, podaje o to  prośbę do diecezalnego 
b iskupa  i przedstaw ia  p ro jek t ustaw y. Biskup, jeżeli znajdzie 
p rzedstaw ienie dokładnćm , kom unikuje p ro jek t ustaw y dla poro­
zum ienia się  w cywilnym  urzędzie naczelnikowi gubernu i po 
o trzym aniu jego odpow iedzi zatw ierdza ustaw ę i pozwala na o tw ar­
cie bractwa. Ustawy tych  bractw , k tóre  by ły  utw orzone przed 
wyjściem  obecnych przepisów , powinne przez w ładze diecezyalne 
być  kom unikow ane naczelnikom  gubernii. 7) Nie dopuszcza się 
żadnych odstępstw  od zatw ierdzonych dla bractw  przepisów. Je ż e ­
liby zaś pokazała  się  konieczność przem iany lub dopełnienia cze­
gokolwiek, w zatw ierdzonej ustaw ie dopełnienia owe pow stają w 
tenże sam sposób jak  i sam a ustaw a.“tenże sam  sposób jak  i sam a ustawa."

ISiemcy. W yjm ujem y z dziennika M ainzer Journal pety- 
cya, na którćj duchowieństw o diecezyi W iirzburgskićj liczne k ła ­
dzie obecnie podpisy. P e ty cy a  ta, wystosowana do Izby  posłów, 
m aluje wyrazistem i barw y stan  K ościoła katolickiego w Baw aryi, 
gnębionego przez b iu rokracyą  antikato licką.

W ysoka Izbo D eputow anych!
U chw ałą W ysokiej Izby  Posłów  baw arsk ich  i po nic nie zna­

czących debatach  ustaliła  w iększość pensyą dla duchowieństwa 
baw arsk iego  w ten  sposób, że~proboszczowie katoliccy m ają o trzy­
m yw ać 700 florenów minimum, podczas k iedy  pastorow ie p ro tes tan ­
ccy odbierać  będą  po 800 florenów rocznie. I)la  w ykonania tćj 
uchw ały  przeznaczono z funduszy  Państw a 96,000 florenów d la  
katolików  a 120,000 fl. d la protestantów . Ponieważ d la  podroże­
n ia  w szelkich do życia najkonieczniejszych przedm iotów  pensyc 
w szystk ich  urzędników  publicznych podw yższone zostały  i to  zw ię­
kszenie na prawnej opierając się  podstaw ie — (ty t. IV. konsty t. 
§. 9. i §§. 24. i 30. dodatku) zasadom  równości w obec prawa 
odpow iadało, uchwała ta  została ogólnie p rzy ję tą . W ypełnienie 
bow iem  obow iązków  przez duchow nych obydw óch w yznań ró­
wnież m ocno się  przyczynia do wzm ocnienia Państw a, do jeg o  
pom yślności w ew nętrznćj i do znaczenia na  zewnątrz, ja k  czyn­
ności w ładz cyw ilnych i wojskowych. _

Nie mógł jed n ak  bez bolesnego wrażenia na  duchowieństw ie 
i ludności obydw óch wyznań przejść w y j ą t e k  uczyniony na szkodę

duchow ieństw a katolickiego, którem u przeznaczono 700 fl. podczas 
k iedy  tego  w y ją tk u  nikom u więcćj uczuć nie dano.

Nierówność ta  może być ty lko  uw ażana jak o  pogarda, niesłu­
szność w yrządzona dla duchowieństwa i ludności katolickiej; j e ­
steśm y przekonani, że g d y b y  em olum ents duchownych w przeci­
wnym sensie rozporządzone były, natychm iast by  pow stały żywe 
pro testacye nie ty lko  ze  strony protestantów , ale i ze stony k a ­
tolików.

W edług  ostatn iego obliczenia w r. 1855. B aw arya liczyła 
3, 176,333. katol. 1,231 ,463 . pro test., a 2 ,431 . kalw inów. Stosunek 
jest wiec praw ie ja k  3 do 1. Poniew aż pensye duchownych 
skarb  państw a w ypłaca, 2 m iliony katolików są  obow iązane p rzy ­
czyniać się do podw yższenia pensyi pastorów  protest., g d y b y  k a ­
żde wyznanie rów ną liczbę duchownych utrzym yw ać miało. • 
T a k  więc ludność katolicka ja k  w  Irlandyi utrzym yw ać m usi p a ­
storów obcego wyznania, co je s t k rzyczącą niespraw iedliw ością, 
potępioną ta k  przez praw o jak  i m oralność publiczną. D odać je­
szcze należy, że uchw ała Izby  przysądza 800 fl. pastorom  protest, 
podczas g d y  proboszczom  katolickim  ty lk o  700 fl. prseznacza- 
Oprócz tego  wdowy pastorów  otrzym ują 34,000 fl. a  ta k  sum m a 
pieniędzy przeznaczonych dla pastorów  wynosi 154,000 fl., k tórych 
dwie trzecie  części od katolików  pochodzą. N ierów ność ta  nie 
jes t spraw ą, dotyczącą ty lko  duchow nych, lecz kw estya ta  obcho­
dzi cała ludność katopcką, k tó ra  tak  jaw nie  je s t  krzyw dzoną. 
L ecz jeżeli, w edług konstytucyi, Bawarya je s t  państw em , guzie 
p raw a równe d la w szystkich w yznań istnieją, uchw ała Izb y  je s t 
ciężką obrazą zasady równości.

Konieczna jeszcze przypom nieć W ysokiej Izbie, co w płynęło 
do k ass publicznych na u trzym anie duchow nych ze strony w ier­
nych każdej konfessyi. Na Sessyi z 28. Październ ika  r. 1067. 
deputow any pewien w ykazał, że sekularyzacya dw a m iliony tlor. 
państw u przyniosła. Do tej liczby dodać trzeba  donacye kapła- 
nów katolickich, k tó rzy  sobie często ujm ują, b y  tw orzyć m iło­
sierne dotacye wszelkiego rodzaju, a  ta k  budżet państw a zwie- 
kszaja ; w szystkie te  fundacye duchowieństw a katolickiego na ko- 
rzyść zakładów  m iłosierdzia lub wychowania m ożna obliczyć na 
100,000 fl., podczas k iedy  od czasów Reform acyi, gm iny przyw ła­
szczały sobie do b ra  kościelne i do dzisiaj je  posiadają. L ały 
św iat przyzna, że duchowni ożenieni ani m yśleć nie m ogą o po­
dobnych fundacyach d la dobra  publicznego. Jeżeli ted y  wobec 
tak iego  stanu  rzeczy pensya duchownych katolickich jest ustano­
wiona n a  100 fl. mnićj ja k  pensya protestantów , je s t  to zapom nie­
nie nieuspraw iedliw ione obow iązków  przy ję tych  przez zabranie 
dóbr kościelnych. Już  od r. 1818. dochód proboszczy kato lickich  
600 fl. wynosił, a  pro testantów  blisko 800.

Jeżeli w ysoka Izb a  chciała zachować tę  nierówność, aby  me 
zakłócać pokoju pom iędzy w yznaniam i, m otyw um  to je s t czystą 
pogarda interessów  katolickich i ostatecznie dowodzi, ze k a tohk  
cierpliw ie patrzeć  na  to  m usi ja k  lekcew ażą  jego prawa, by  módz 
żyć w pokoju z trzecią częścią w spółobyw ateli. N igdybysm y nie 
wierzyli, że w państwfe kónstytucyjnćm  ja k  B aw aryi do podo­
bnych  rozum ow ań trzeba  się  uciekać. W reszcie ta  nierownosc 
żadnej z w iarą nie m a styczności, lecz tylko spraw  finansowych ty ­
czy, k tóre jed n ak  zdolne są  wzbudzić nienawiść pom iędzy wy­
znaniam i.

Jeżeli W ysoka Izba  chce zważać n a  obow iązki duchow ień­
stw a, przekona się, że adm inistracya Sakram entów , Spowiedź, 
O statnie Namaszczenie, k tó rych  d ru g a  strona wcale nie posiada, 
w ięcćj w ym aga sił, czasu i pośw ięcenia, ja k  to  sta tystyczne  w y­
kazy  śm iertelności kapłanów  dostatecznie dowodzą. A naw et św . 
Ofiara m szy wym aga więcćj pośw iecenia, k tó re  sprow adzać m oże 
choroby. Jeżeli ted y  każdy  w ynagrodzonym  b y ć  winien w edług 
swej pracy, najmniej o równość pensyi d la k ap łana  katolickiego 
woła uczucie ogólne sprawiedliwości. Z auw ażyć jeszcze trzeb a , 
że we w ielkich gm inach protestanckich  je s t  2 do 4 pastorów , 
podczas k iedy  ta  sam a liczba kotolików  ty lko  jednego  m a p ro ­
boszcza przez Państw o utrzym yw anego, a  trzej w ikaryusze ani 
jednego centa nie dostaną.

Jeżeli W ysoka  Izba  chce wziąść na  uwagę wierność d la króla 
i ojczyzny, duchowieństw o kato lickie żadnego nie lęka  się p o ­
rów nania. Przyponfinam y la ta  1820, 1830, i 1848, kiedy to 3,990 
proboszczy katolickich mniej dostaw iły kontyngiensu do szeregów 
rewolucyonistów , ja k  1154 pastorów  protestanckich.

Zdaje się, że celibat w pływ ał na  uchwałę Izby. 1 zołnierz 
nie powinien się żenić. Z dośw iadczenia wiemy, że żołnierz, 
w olny od wszelkich węzłów rodzinnych, je s t  dzielniejszy w boju, 
ja k  żołnierz ożeniony. K apłan katolicki, k tó ry  codziennie walczy, 
w tćm  samem je s t położenia, codziennie do walki gotowy byc 
m usi, do pośw ięcenia swego życia, i dla tego  100 fl. mniej o trz y ­
muje niż pastor* protestancki, k tó ry  nie m a i nie dośw iadcza tych
trudów . . . . . .  r7 „

D la tych  powodów m am y prawo wołać o równą pensyą. z a ­
ufani w uczucie sprawiedliwości Izby Deputowanych, m am y na-



dzieję, że kwesty a ta  w sposób zadowalniający rozstrzygnięty bę­
dzie ltd. itd.

2. Pierwsze towarzystwo studentów katolickich w Austryi 
zawiązało się na uniwersytecie w Insprucku pod nazwą Austria. 
Od ostatniego zgromadzenia jeneralnego katolickich towarzystw 
w Frankfurcie, gdzie po raz pierwszy te towarzystwa dobrze były 
reprezentowane, liczba ich prawie się podwoiła.

Nowe stowarzyszenia tego rodzaju utworzyły się w Monaste- 
rze i Braunsbergu (Prusy), w Tybindze (Wirtembergia) we F ry ­
burgu Badeńskim, we W urtzburgu (Bawarya) Wrocław ma dwa 
takie tow arzystw a; tak  samo uniwersytet w Bonn.

S*wajcarya. Bern, miasto zamieszkałe przez protestan­
tów i katolików posiada teraz w swych murach kościół katolicki. 
Dotychczas od la t 50 katolicy w zborze protestanckim nabożeń­
stwa swe odprawiali. 8 Czerwca poświęcano dwa dzwony, cere­
monia tym milsza, że już od 3 wieków Bern nie słyszał głosu 
dzwonów. Nazajutrz został uroczyście poświęcony kościół przez 
proboszcza Baud, delegowanego od biskupa Lauzany i Genewy, 
który właśnie w tym czasie wizyty pasterskie robił. — 19 z. m.
benedykował ten sam ksiądz Baud piękny kościółek w Interla- 
cken. Katolicy mieli aż dotąd tylko małą kapliczkę; dzięki zaś 
łaskawości rządu berneńskiego i władz miejscowych dostali po­
zwolenie przerobienia na kościół nowy dawnego poklasztornego 
kościoła w Interlacken.

2. Przed kilka tygodniami, ja k  już o tern pisaliśmy, po­
wzięła frakcya metodystów zamiar, odgrzebać z zapomnienia pa­
mięć już zagubioną reformatora Genewskiego. W tym celu we­
zwała ludność protestancką do publicznej manifestacyi na cześć 
Kalwina i otworzyła subskrypcyą na wzniesienie mu pomnika na 
miejscu publicznem. Odezwa ta  i l e  przyjętą została. Partya pro­
testancka antikalwińska ogłosiła zamiar zbudowania innej statuy, 
wystawienia w obliczu Kalwina posągu Serweta, ofiary przed jej 
spiżowym katem.

Katolicy zaś oświadczyli, że naprzeciwko tym dwom postawią 
trzecią statuę św. Frańciszka Salezego biskupa Genewskiego. 
Stronnictwo Kalwińskie, musiało ustąpić. Dziennik Genewski, pi­
smo urzędowe, uczyniło wyznanie, że jubileusz Kalwina nie może 
być narodowem świętem publicznem, gdyż Rzym protestancki już 
istnieć przestał, w mieście naszem wszystkie przekonania religijne 
mają prawo się rozwijać. Tymczasem, by podsycać o ile można 
przywiązanie ludności do swego apostoła, napisano popularnie bio­
grafią reformatora i bezpłatnie po ulicach rozdawano.

Wciskano dzieciom wychodzącym ze szkoły odezwy zaprasza­
jące na nabożeństwo do zboru w dzień jubileuszowy. Księgarnie 
protestanckie zarzucone były obrazami przedstawiającemi wiel­
kiego reformatora. Po za oknami wystaw widzieć było można 
niezliczone mnóstwo figur, fotografii rozmaitych, przedstawiających 
Kalwina, Farela, Y ireta itd. Publiczność dobrym swym zmysłem nie­
dorzeczność tego odgadywała, szydząc z tego, że ci, którzy zrzu­
cali świętych, gruchotali katolickie posągi i pomniki, w jednym 
dniu taką moc kanonizacyi poczynili.

Przeciwnicy Kalwina nie zasypiali swej sprawy. Rozrzucili 
rozmaite broszury, które wykazać miały prawdę co do osoby au- 
tokraty genewskiego, przywieść na pamięć owe żelazne jarzmo, 
którem on miasto obarczył. Wiele plakatów w krwawym kolorze 
poprzybijano na rogach ulic; wyliczano na nich wszystkie wyroki 
śmierci przez Kalwina wydane.

27. Maja w on dzień pamiętny, rocznicą trzystaletnią, miasto 
niczem nie zdradziło, że święto* jakie obchodzi. Wieczorem tylko 
jedna była mowa w zborze kalwińskim. 29. Maja w Niedzielę 
wiele było mów, ale nigdzie apoteozy Kalwina. Najgorętsze pe­
rorowały przeciw fanatyzmowi, ciemnościom, zabobonom, nowo­
ściom" rozumie się, że to wszystko wymierzone było przeciwko 
Kościołowi katolickiemu. Niektórzy pastorowie ani nie wspomnieli 
o Kalwinie.

Katolicy nie próżnowali, ani tćż obojętnie nie przypatrywali 
się. Wr Czwartek 26. było Boże Ciało — katolicy protestowali 
przez tłumny udział u Stołu Pańskiego. W Niedzielę złożyli 
uroczystą podziękę Panu Bogu we wszystkich kościołach kantonu, 
że do Genewy wiara katolicka i Bóg w Eucharystyi przez Kal­
wina wygnany wrócił.

Wieczorem ks. Mermillod, w kazaniu na majowem nabożeń­
stwie protestował przeciw reformatorowi, wykazując w obec li­
cznego zgromadzenia słuchaczy w ognistćj mowie, że dzieło Kal­
wina było dziełem krzywdzącem Boga i nie narodowem.

Ameryka. Stolica św. zawarła dwa nowe konkordaty ze 
rządami w Nicaragua i San Salvador. Dwa te układy jeden z r. 
1862, drugi z Maja 1863. r. zostały teraz zatwierdzone przez Ojca 
św. w dwóch listach apostolskich.

Pełnomocnikiem ze strony papieża był kardynał Antonelli, 
ze strony rzeczypospolitych amerykańskich margrabia Lorenzana. 
Podajemy text, jednego konkordatu zawartego z rzeczpospolitą; 
drugi jes t mu zupełnie podobny.

Nakładca i redaktor X. Prusinowski w Grodzisku. - -  Czcionkami

Art. 1 . Religia katolicka apostolska rzymska jes t religią pań­
stwa; dla tego zawsze bronioną i zachowaną będzie ze wszystkie- 
mi prawami swemi i przywilejami.

Art. 2. Nauki młodzieży uniwersyteckiej i w innych szko­
łach odbywać się będą w zgodzie z nauką Kościoła katolickiego, 
a biskupi dyrygować będą z wszelką wolnością naukę na fakulte­
cie teologii i prawa kanonicznego i czuwać będą nad tem, aby 
wychowanie w szkołach działo się według zasad katolickiej religii.

Art. 3. Biskupi będą mieli prawo cenzury nad każdą ksią­
żką i publikacyą traktującą o wierze, dyscyplinie kościelnej i oby­
czajach, a  urzęda winny podawać rękę biskupom, aby ci mogli 
stósowne przedsiębrać środki do zachowania nieskażonośei religii.

Art. 4. Duchowieństwo i naród będzie mógł do woli znosić 
się ze Stolicą Apostolską.

Art. 5 . Rząd Nicaragui. obowięzuje się dać pensye ducho­
wnym z funduszów narodu. Dotacya ta zastąpi dziesięciny, ztąd 
ma ty tu ł oneris.

Art. 6 . Proboszczowie będą pobierać ju ra  stolae podług re­
gulaminu diecezalnego.

Art. 7— 8. Ojciec św. udziela prezydentowi Rzeczypospolitej 
patronat czyli przywilćj prezentowania na wakujące miejsca bi­
skupów, którym Stolica św. udzieli inwestyturę kanoniczną; oprócz 
tego udziela mu indult nominowania sześciu prebend kanonicznych 
z wyjątkiem pierwszój godności, którą sobie papież rezerwuje, 
prebend kanonika wykładającego teologią św. i penitencyarza, 
które biskup przez konkurs rozdawać będzie.

Art. 0 . Parafie będą zaopatrzone według przepisów Koncy- 
lium Trydenckiego.

Art. 10. Stolica św. będzie mogła, jeżeli tego potrzeba wy­
magać będzie, utworzyć nowe diecezye w zgodzie ze rządem, 
który ma* obowiązek je dotacyami zaopatrzyć.

Art. 11. Biskupi według potrzeb ludności mogą zakładać 
w swych diecezyach nowe parafie, zawsze z przyzwoleniem rządu.

Art. 12. Jeżeli stolica biskupia zawakuje, diecezya rządzona 
będzie przez wikaryusza kapitulnego obranego przez kapitułę; 
rząd nie może się sprzeciwić temu obiorowi.

Art. 13. W szystkie sprawy dotyczące wiary, sakramentów, 
św. funkcyi, w ogóle wszystkie sprawy kościelne odnosić się będą 
według kanonów do jurysdykcyi biskupiej.

Art. 14. Sprawy cywilne duchownych już to osobiste już 
tćż realne sądzone będą przez władze świeckie.

Art. 15 . Nawet sprawy kryminalne duchownych beda sądzo­
ne przez trybunały świeckie, lecz jeżeli do drugićj ‘i ostatniej 
przejdą instancyi, dwaj duchowni wybrani przez biskupa zasiadać 
będą na sądach świeckich. Debaty przeciw duchownym nie będą 
publikowane; wyroki hańbiące nie prędzćj wykonane będą, dopó­
ki ich biskup nie zbada, jeże li duchowni aresztowani i we wię­
zieniu trzymani będą, obchodzić się z nimi trzeba, jak  stan ducho­
wny wymaga, a biskup natychmiast o tem zawiadomiony być 
winien.

Art. 16. Biskupi będą mogli karać duchownych, którzy za­
niedbywać będą swe obowiązki.

Art. 17. Kościół ma prawo nabywać własność, jego posiadło­
ści są nienaruszalne jak  innych obywateli; ztąd zniesienie pobo­
żnych zakładów bez interwencyi Stolicy św.* nastąpić nie może.

Art. 18. Dobra duchowne mogą być opodatkowane jak  in­
nych obywateli.

Art. 10. Stolica św. chcąc się przyłożyć do spokojności pu­
blicznej oświadcza, że wszyscy, którzy w ostatnich zdarzeniach 
pokupowali dobra kościelne, albo je posiadają mocą praw przez 
rząd ówczesny ustanowionych, nie będą o to 'niepokojeni.

Art. 20. Biskupi mają wszelką*wolność w ustanawianiu kon- 
gregacyi zakonnych w diecezyach s*wych, winni jednakowoż za­
wsze znosić się w tej sprawie ze rządem.

Art. 21. Rząd Nicaragui będzie dopomagał w rozkrzewianiu 
wiary pomiędzy niewiernymi, którzy żyją w jego państwie.

Art. 22. Ojciec św. pozwala, aby biskupi i inni duchowni 
składali rządowi przysięgę posłuszeństwa i wierności.

Art. 23. Oprócz tego nakazuje Ojciec św. odmawiać' we 
wszystkich kościołach rzeczypospolitćj: Domine salvum fa c  rem- 
publicam; Domine salvum fa c  Praesidem et supremas ejus a u c to ri-  
tates.

Art. 24. Ojciec św. udziela armii w Nicaragua łaski i exem- 
pcye znane pod nazwą przywilei.

Art. 25. Inne sprawy duchowne, o których w niniejszym 
układzie nie wzmiankowano, będą urządzone według praw kano­
nicznych * ■

Art. 26. Konwencya niniejsza znosi wszelkie prawa w tym 
przedmiocie wprzódy ustanowione w rzeczypospolitćj.

Art. 27. Ratyfikacye nastąpić winny w przeciągu 18 mie­
sięcy.

Art. 28. Zaraz po ratyfikacyach Ojciec św. zatwierdzi kon­
wencya.
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